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M O D L I T W A .

Daj prosim y Cię Panie, 
ludowi Tw em u uniknąć 
wszelkiej szatańskiej z a 
razy, aby z czystym  um y
słem szedł zawsze za Tobą 
jedynym  Bogiem. Przez 
Pana n aszego ...  Amen.
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Konstytucya apostolska
o unii Zakonów św. Franciszka Assyskiego.

Czytelnikom  D zw onka nie może być 
obojętną spraw a ważna, jak a  zaszła w Z a
konie św. F ranciszka Assyskiego. Ju ż  k il
ka la t upłynęło, kiedy w D zw onku daliśmy 
pogląd na  cały Zakon Seraficki '). Miano 
wicie w ykazaliśm y ile gałęzi wyszło z onia 
Serafickiego drzewa. Obecnie św ięty Ojciec 
L eon X II I  z w yjątkiem  Zakonu 0 0 .  F ra n 
ciszkanów i 0 0 .  K apucynów , zniósł nazwy 
O bserw an tów 2), Reform atów , R ekollektów  
i A lkantarynów , usunął osobliwsze im da
wniej udzielone przyw ileje, zakazał odm ien
nego używ ać koloru w ubraniu, a dawszy 
im wspólną nazw ę: Braci Mniejszych je d n a 
kowe dla nich zatw ierdził ustawy. Tym 
sposobem z czterech Rodzin serafickich 
utw orzył Ojcie św ięty jed n ą  i jed y n ą  R o
dzinę oddając j ą , ja k  dotąd było, pod j e 
dnego Jeneralnego  M inistra. Od chwili wy
dania niżej podanej K o n sty tu cy i, Zakon 
św. F ranciszka Serafickiego składa się tylko 
z trzech  rodz in , to je s t :  a) z B raci M niej
szych utw orzonych z B ernardynów , R efor-

*) Patrz  Dzwonek z roku 1891 str. 10 itd.
f) w Polsce nosili i noszą nazwę Bernardynów.



matów, Rekolektow i A lkantarynów ; b) 
z  ̂ Kapucynów i c) Franciszkanów, czyli 
Konwentuałów.

Ojciec święty całą swą dobroć, wszyst
kie prawie ojcowskie uczucia wlał w tę 
konstytucyę, to też i tercyarzom niemałą 
ona przyniesie korzyść i pociechę ducho
wną, zwłaszcza, że i o tercyarstw ie jest 
wniej ustęp zaszczytny i że Ojciec święty 
publicznie swoje 2B lecie tercyarskie za
znaczył.

Treść Konstytucyi Apostolskiej : 1) Po
chwała św. Franciszka z Assyżu i jego 
wpływu 2) O tercyarstwie 3) Uznanie za
sług położonych przez Zakon. 4) Zjedno
czone siły wiele mogą. B) Dlaczego nastą
piło rozdzielenie. 6) Kogo obowiązuje ta 
konstytueya. 7) Bracia mniejsi czworakiego 
rozgałęzienia i tychże uznanie. 8) Przyczy
ny osłabienia Zakonu, a stąd powód do 
wzmocnienia jego, oczekiwanie dobro
dziejstw mogących spłynąć na narody. 9) 
Poprzednicy na Stolicy świętej dbali o Za
kon Franciszka św. 10) Znosi przywileje, 
jednę daje ustawę z powodów słusznych. 
11) Unia przedłożona r. 1896 na kongre- 
gacyi jeneralnej. W spółdziałania św. Kon- 
gregacyi. Je j przeprowadzenie uznanano za 
korzystne i na czasie będące. 12) Unii de
kret. 13) Badość Ojca św. z powodu doko-
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nania unii. 14) Zakaz naruszenia tej K on- 
stytucyi.

(P rzedruk zastrzega sobie tłóm acz i R e 
dak tor D zw onka III. Zakonu.

sługa  s łu g  B ożych ku w iecznej rzeczy  pam iątce.
1) Szczęśliwem zrządzeniem , a nie p rzy

padkiem , sądzim y, się s ta ło , że Nam ongi 
z pośród w szystkich włoskich prowincyi, 
w biskupie rządy  dostała się U m b ria , 
w której F ranciszek  Assyski się urodził 
i wzrósł. W śród tej okolicy, ty le  Nam o 
Nim m ówiącej, przyzwyczailiśm y się zw ra
cać pilniejszą uw agę i myśli na tego  S era 
fickiego Ojca. K iedyśm y oglądali na ka
żdym kroku liczne pam iątki i jakoby  ślady 
po nim pozostałe, zdaw ało s ię , że one nie 
ty lko  Nam go na pam ięć p rzy w o d zą , lecz 
że Nam Jeg o  sam ego przed oczy stawiają; 
kiedyśm y po dwakroć w stąpili na szczyt 
góry A lwernii i oglądali te  m iejsca, 
gdzie On na św iat przyszedł, gdzie ziem 
ską złożył pow łokę, a skąd za jeg o  spra
w ą ty le niezm iernych dobrodziejstw  i tyle 
dzieł zbaw czych na wsze strony od wscho
du słońca do zachodu spłynęło, m oglibyś
m y zaiste lepiej i dokładniej pojąć, jak ie  
wzniosłe zadanie zostało przez B oga tem u 
wielkiem u mężowi poruczonem . Dziw nie

Leon Biskup

® P -



Nas u jął za serce ideał Franciszkański. W i
dząc zaś, że w ew nętrzna siła F ranciszkow ych 
zakładów  wielce orzyczyniła się do p o d n ie
sienia życia chrześcijańskiego, i że ta  siła 
nie je s t  tego  rodzaju, aby się przestarzała 
lub osłabła z czasem, dlatego usilnie s ta 
raliśm y się w czasie rządów  biskupich, 
w Peruzii wznowić i rozszerzyć trzeci Za
kon, do którego od la t 25 należym y, a to 
w celu pom nożenia pobożności i dobrych 
obyczajów wśród ludu. T en sam duch i ta  
sam a chęć wówczas pow zięta nie opuściła 
Nas, gdyśm y w yniesieni zostali na szczyt 
A postolskiego urzędu.

2) D la tejże przyczyny leżało Nam na 
se rc u , aby ten  Trzeci Zakon nietylko 
w niektórych m iejscach, ale w całym 
świecie kw itnął, spodziew ając się po nim 
cennych owoców, jak ie  w przeszłości w y
dał. S tąd  złagodziliśm y, o ile to  za 
potrzebne u w ażan o , re g u łę , aby łatw iej
sza i do obecnych czasów bardziej zasto 
sow ana każdego chrześcijanina zapraszała 
i przyciągała. Oczekiwane pragnienie i n a 
dzieja Nasza dość pom yślny odniosły sku
tek.

3) Aleó Nasze osobliwsze uczucie, które 
żyw im y ku wielkiem u F ranciszkow i i jego  
Zakładom, w ym agały czegoś, więcej. P o s ta 
nowiliśmy zatem  przy Bożej pom ocy do 
tego przyłożyć rękę. Otóż pierw szy Zakon
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Franciszkow y w ym aga naszej troskliw ości 
i gorliwości. Zais a niełatw o znaleźć sp ra
w ę, k tóraby  bardziej zasługiwała na Naszą 
ojcowską baczność i staianie. W  rzeczy 
samej znakom itą i ze wszech m iar godną 
je s t trosk i życzliwości ze strony  A postol
skiej stolicy liczna i istnieć m ająca św. 
F ranciszka czeladź, nosząca nazw ę Braci 
M niejszych. Seraficki je j Ojciec nadał jej 
praw a i regułę, k tó rą  nakazał sum iennie 
na  zawsze przestrzegać. ftozkaz ten  nie 
pozostał płonnym . W  istocie rzadko się 
znajdzie stowarzyszenie, k tó reby  wydało 
tak  w ielką liczbę surow ych naśladow ców 
cnoty, ty le opowiadaczy praw dy ew ange
licznej, ty le  m ęczenników Chrystusow ych, 
a N iebu ty le  Ś w ię ty ch ; albo, k tóreby  o b 
fitowało w tyle dzielnych mężów, którzy 
ozdobę i przysługę niety lko Kościołowi ale 
i państw om  przynieśli, a to  dzięki tym  w y
sokiego stopnia przym iotom , którem i od
znaczeni w zbijają się ponad gm in powszedni.

4) Bez w ątpienia atoli zbawcze te  ow o
ce byłyby i stalsze i ob fitsze , gdyby ów 
ścisły węzeł zgody i jedności był takim  
pozostał, jakim  był w pierw szych czasach 
Zakonu, gdyż cnota im bardziej je s t z łą 
czoną, tern je s t silniejszą, przez podział 
słabnie '). P o ją ł to  św ietnie i przew idział

*) Św. Tom asz. II. 2a qu. X X X V II. a. 2 ad 3um.

S i * 'i ,1 *
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roztropny um ysł św. F ran c isz k a , gdyż u- 
tw orzył i przedziw nie zorganizow ał stow a
rzyszenie swych braci na kształt ciała o r
ganicznego, z różnych członków jedność 
stanow iącego. I  w rzeczy samej co m iał na 
oku, czego chciał jeśli nie tę  jedność, gdy 
jednę podał życia regułę dla wszystkich, 
bez względu na czas i miejsce, i gdy p rzy
kazał, aby wszyscy jednem u podlegali n a j
wyższem u naczelnikowi. D bał on głównie 
i stale o nienaruszone zachow anie tej j e 
dności. S tw ierdza to  jeg o  uczeń Tom asz 
z Celano, k tóry  m ó w i: usilnem pragn ie
niem i usilnem staraniem  świętego F ra n 
ciszka było, aby B racia zachowali m iędzy 
sobą zw iązkę pokoju; chciał aby c i, k tó 
rych  jed en  duch natchnął i jeden  i ten 
sam zrodził ojciec, w pokoju  na łonie te j
że samej m atki spoczywali ').

5) Aleó dostatecznie są znane późn ie j
sze wypadki. Ju ż  to, że zm ienną je s t wola 
ludzka, i że zw yczajnie w licznem zgrom a
dzeniu różne są usposobienia, już  to , że 
z upływ em  czasu nieznacznie zbacza się 
z p ierw otnej karności, tem  samem doszło 
do tego, że niektórym  Franciszkanom  ta 
kie życie, a innym  inszy sposób życia się 
upodobał. Ta jedność, k tó rą  F ranciszek  
miał na oku i nad którą usilnie pracował,

’) Vita secunda p. III. c. CXXI.
&>

— -----------------------------------------------------------------------------------------------------
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którą  też chciał przekazać jako  dziedzictwo 
święte synom swoim duchownym, polegała 
przedewszystkiem na dwóch zasadach: na 
umiłowaniu ubóstwa dobrowolnego i na na
śladowaniu wzoru Serafickiego Ojca przez 
ćwiczenie się w innych cnotach. Otóż to 
wzniosłe ubóstwo, ukochane przez całe ży
cie przez Świętego i iście człowieka Boże
go, jedni uczniowie jego  wiernie je  prze
strzegać, inni je  jako  zbyt surowe uważa
jąc  złagodzonem mieć chcieli. S tąd nastą
pił podział obserwantów i konwentualnych. 
Podobnie tęże doskonałość życia, te wy
sokie i świetne cnoty, jakie Franciszka 
wyniosły na podziw świata, jedni chcieli 
naśladować wielkodusznie i z największą 
szkrupulatnością, inni nieco z mniejszym 
zapałem. Tamci utworzyli rodzinę K apucy
nów. Tak więc podwójny nastąpił podział. 
Nie zmarniał otoli przez to Zakon. Któż 
nie wie, że w każdej z tych wykazanych 
gałęzi byli mężowie dobrze Kościołowi za
służeni i sławą cnót ozdobieni.

6) O Zakonie Konwentuałów jakoteż  
o Zakonie Kapucynów nic nowego nie po
stanaw iam y: niech zostają nadal oba Z a 
kony jako  dotąd w posiadaniu i p rzestrze
ganiu swych ustaw. Niniejsza Nasza Kon- 
stytucya tyczy się tych tylko synów du
chownych, którzy za przyzwoleniem Stoli
cy Apostolskiej m ają pierwszeństwo i honor 

*  £b
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nad innym i, i k tó rzy  trzym ają się czystej 
nazw y Braci M niejszych , zatw ierdzonej 
przez L eona X  ’).

7) Ci ostatni rów nież, pod pew nem i 
względami, n iejednakow ego trzym ają  się 
sposobu życia. W szyscy stara li się bez 
w ątpienia zachow ać przepisy życia w spól
nego, lecz jedni ściślej od drugich. S tąd  
w ich łonie, ja k  nam  wiadomo, pow stały 
cztery  rozgałęzienia: obserwantów , re fo r
matów, bosych czyli alkantarynów  i reko- 
lektów . Pom im o to jedność  m iędzy nimi 
zupełnie przerw aną nie zo sta ła , albowiem 
chociaż się różnili przyw ilejam i, ustawami, 
zw yczajam i, prow incyam i i now icyatam i 
własnemi, przecież gwoli zachow ania rdzen
nej jedności wszyscy ulegali jednem u i te 
mu samemu najw yższem u naczelnikowi, 
k tó ry  słusznie zowie się jeneralnym  m ini
strem  całego Zakonu B raci M niejszych2). 
Cokolwiek na  tern jest, ten  czworaki roz
dział, aczkolw iek stał się przeszkodą do 
w iększych korzyści spodziew anych po je 
dności doskonałej, m e zachwiał karności 
zakonnej. Co więcej, ponieważ każda fa
m ilia wzięła początek i zachętę od ludzi 
gorliw ych o zbawienie drugich, od mężów 
cnotą i m ądrością odznaczonych , to też

') K onstytucya „Idźcie i w y“ z r. 1517 29 maja.
2) Leon X  w K onstytucyi: „Idźcie i w y“.
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wszystkie familie zasłużyły sobie na życzli
wość i względy papieży. Dzięki sile i ży
w otności czerpanej u tego źródła zdolne 
były  w ydać zbaw ienne owoce, wznowić 
pierw otne Franciszkańskie przykładne życie. 
Lecz je s tźe  jak i zakład łudzki, na k tó ryby  
czas swego nie w yw arł w pływu ?

8. D oświadczenie nas uczy, że duch su 
rowości i doskonałości, tow arzyszący  zw y
kle początkow i i rozwojowi zakonnych 
zgrom adzeń, powoli słabnie i że z czasem 
pierw sza gorliw ość po większej części osty- 
ga. Do tej przyczyny przestarzenia się i u- 
padku, k tó re z w iekiem  przychodzą i k tóra 
je s t w spólną natu rze w szystkich stow arzy
szeń, przyłączyła się inna zew nętrzna ze 
strony nieprzyjacielskiej. S roga burza, k tó 
ra  od wieku przeszło uderza na katoliczm , 
m usiała również natu ra lną  drogą złow ro
gim  skutkiem  odbić się na Zakonach, tych 
zastępach pom ocniczych K ościoła katoli
ckiego. K toraż  okolica, k tóraż część E u ro 
p y  nie widziała zakonników obrabowanych, 
rozpędzonych, w ygnanych i ja k  n ieprzyja
ciół uw ażanych? W ielkiem u M iłosierdziu 
Bożem u przypisać należy, że ich zupełnie 
nie wytępiono. Dwie te przyczyny złączone 
w yrządziły im ciężkie krzywdy. W  walce 
z tem i dwom a siłami niepodobną było rze- 
czą, aby węzły jedności nie popuściły i aby 
daw na karność nie nadw erężyła się na 

  —  —
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kształt, jak  słabnie życie w nadwątlonem 
ciele. Stąd konieczność odnowienia sił. I  ku 
temu już same niektóre zakłady przyłożyły 
rąk usiłując z chwalebną gorliwością zle- 
czyć owe dwie przez Nas wspomniane ra 
ny i powrócić do pierwotnej karności. P o
dobnego atoli zamiaru pomimo chwalebnego 
usiłowania, z trudnością osiągnęliby Bracia 
Mniejsi, i nie dopięliby go zupełnie, gdyż 
im zbywa na sile zespolonej ku jednemu 
działaniu i celowi. W  rzeczy samej J e n e 
rał Zakonu nie wywiera pełnej i całkowi
tej wlady na wszystkie familie. Niektóre 
bowiem oparte na osobliwszych ustawach 
wyłamują się z pod pewnych rozporządzeń 
i z pod pewnych rozkazów, skąd oczywi
ście uporni do ustawicznych sporów mają 
otwartą drogę. Nadto chociaż różne fam i
lie stanowią jeden .Zakon , i pod pewnym 
względem tworzą całość, aleć skoro są od
dzielone prowincyami własnemi i własnymi 
now icyatam i, łatwo stać się może, że ka
żda familia bardziej siebie, niżeli cały ko
cha Zakon i bardziej krząta się około 
swych własnych spraw ze szkodą większe
go dobra powszechnego. Nareszcie zaledwie 
wspominać potrzeba o niezgodzie i zapa
sach częstych powstałych z różnicy tych 
zgromadzeń i z nierówności ich ustaw, 
z przeróżnych dążności, a jak  długo te 
same powody istnieć będą, niezgody co-
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dzień wznowić się mogą, A cóż zgubniej - 
szego nad niezgodę ? G dy się raz zakorze
niła podcina głów ne siły życia i do upadku 
sprow adza najbardziej kw itnące sprawy. 
D latego koniecznie po trzeba przywrócić 
Zakonow i Braci M niejszych świeżą moc 
i siłę, wlać weń życie nowe, usuw ając sił 
rozstrzelenie. Tego dom aga się tern b a r
dziej ta  okoliczność, że żyjem y w wieku, 
co do ducha i obyczajów ,.dem okratycznym , 
otóż wielkich rzeczy wolno się spodziew ać 
po Zakonie, k tó ry  swoim pochodzeniem , 
swoim sposobem  życia, swoimi zakładam i 
przedew szystkiem  popularnym  się stał. L u 
dzie popularni w istocie łatw iej m ogą się 
zbliżyć do mas ludu i pokierow ać nim ku 
zbawieniu. Jesteśm y tego pewni, że Bracia 
Mniejsi, nie w ypuszczą z rąk  tej sposobno
ści, podanej do zebrania znakom itych zasług, 
owszem, że z gorliwością i ze skutkiem  
uży ją  je j, jeśli następne czasy ich zastaną 
takimi, jakim i być powinni, t. j. s i ln i , do
brze zorganizow ani i gotow i do działania.

9) Tę to  spraw ę długo w um yśle N a
szym  rozważając, mieliśmy na oku i pamięci 
ak ta  Naszych poprzedników , k tó rzy  nigdy 
nie omieszkali, ilekroć to okazało się z ko
rzyścią, czuwać skutecznie według okoli
czności nad zachowaniem  i pom yślnym  
rozwojem  w szystkich zakonników  Franci- 
szkowych. I  My też chcem y okazać tę  sa-

'm - ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------



D»-------------------------------------------- ąmę 9
m ą gorliwość i tę  sam ą życzliwość. Do te 
go Nas skłaniają nietylko urzędu naszego 
obowiązek, ale i powody na początku  p rzed 
stawione. Zrozumieliśm y, że obecne okoli
czności bezw zględnie wym agają, aby  Zakon 
F ranciszkański pow rócił do jedności i do 
daw nego życia wspólnego. Tym  sposobem, 
gdy ustaną powody do niezgody i sporów, 
wszyscy złączeni jed n ą  wolą będą ulegać 
skinieniu i rządom  jednego, a tak  p rzy 
wróconą zostanie form a konstytucyi, jak ą  
w łaśnie m iał na oku P atry arch a  i Zakono- 
dawca.

10) Dwom szczegółom  poświęciliśm y 
uwagę. Grodnemi one były  w praw dzie u- 
względnienia, ale nie tyle, aby miały Nas 
w strzym ać od przeprow adzenia Naszego 
zamiaru. M ianowicie umyśliliśmy znieść 
przyw ileje poszczególnych familii i poddać 
bez w yjątku w szystkich Braci M niejszych, 
o których tu  mowa, pod jed n ę  i tę samą 
ustawę.

P rzyw ileje bowiem były  na czasie i ko
rzystne w ów czas, kiedy zostały nadane, 
dziś ze zm ianą czasów, dalekim i są one, 
aby z korzyścią były  dla obserw ancyi za
konnej, owszem szkodę je j wyrządzają. 
Również poddanie w szystkich pod jedno  
prawo byłoby wówczas nieroztropnem , gdy 
poszczególne familie Braci M niejszych ró 
żniły się znaczną odm ianą w karności. Dziś

i----------------------------------------------------------



je s t inaczej, drobnostkow a bowiem dzieli 
ich różnica.

11) Pom ni atoli na tradycye i zw yczaje 
N aszych poprzedników , m ając na  uwadze 
ważność spraw y zażądaliśm y św iatłej rady 
i roztropnego sądu zwłaszcza od tych, 
którzy w tej m ierze mogli Nam być p o 
mocni. N ajprzód tedy  w roku 1895, kiedy 
w ysłannicy całego Zakonu B raci M niejszych 
zebrali się w A ssyżu na  kongregacyą je- 
neralną, pod przew odnictw em  z Naszego 
ram ienia i pow agi tam  wysłanego, ś. p. 
Idziego M aurego, S. R. K ościoła K ardynała, 
A rcybiskupa F errary , kazaliśm y w ybadać, 
co sądzą o złączeniu w szystkich familii. 
N ader przew ażająca większość głosów uznała 
potrzebę przeprow adzenia unii, oraz w ybra
ła z pośród siebie mężów poruczając im 
ułożenie ustaw  w spólnych dla wszystkich, 
gdyby unię Stolica św ięta zatw ierdziła. 
N adto św ięta K ongregacya dla spraw  B i
skupich i zakonnych obok kardynałów  n a
leżących do świętej P ropagandy  przykla- 
snęłaN aszem u zam iarowi w przeprow adzeniu 
unii, zbadała troskliw ie ak ta  K ongregacyi 
Assyskiej, p rzejrza ła  i popraw iła wedle 
uznania najnow sze ustaw y i przedłożyła 
Nam prośbę, abyśm y przywrócili Zakon do 
jedności i znieśli w szelką różnicę familii. 
T ak więc przyślim y do jasnego i żadnej 
wątpliwości nie podlegającego przekonania,

O-K-------------------------------     ::-o
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że U nia je s t korzystną i na czasie, że od
pow iada m yśli św iętego Założyciela i woli 
sam ego Boga.

12) Skoro więc tak  jest, N aszą A po
stolską pow agą, m ocą niniejszego pism a 
przyw ołujem y i za przyw ołany ogłaszam y 
Zakon B raci M niejszych, obecnie podzielo
ny na różne familie, do jedności i do peł
nego i doskonałego życia w spó lnego , tak  
dalece, iż bez wszelkiej różnicy familii, s ta 
nowi odtąd tylko jedno  i jed y n e  ciało.

I. N azw y : O bserwantów, Reform atów, 
Bosych, czyli A lkantarynów  i R ekolektów  
się zn o sz ą ; Zakon, wedle Założyciela swo
jego  Seraficznego Ojca św. F ranciszka bę
dzie się nazywał, bez innego dodatku, Z a
konem  Braci M niejszych; rządzić nim  będzie 
jed en  Naczelnik, słuchać będzie tych  sa
m ych praw, jed en  będzie miał zarząd we
dług najnow szych ustaw, którym  to  usta
wom w iernie i stale u legać rozkazujem y.

II. Znoszą się szczegółowe ustaw y, przy
wileje, prawa, k tórych  używ ała każda fa 
milia, znosi się jednem  słowem wszystko, 
co ty lko może stanow ić jak ą  różnicę. W y 
jątk iem  w tym  względzie są praw a i przyw i
leje w obec osób trzecich, k tóre to  praw a 
i przyw ileje, jak  słuszność i spraw iedli
wość tego wym aga, zostają w całej pełni 
nienaruszone.



III. S trój i krój habitów  u wszystkich 
m a być jednakow y.

IV. W  rządzie całego Zakonu jak o  je s t 
jeden  m inister jeneralny , tak  samo ma być 
jed en  prokurator, jed en  Sekretarz i jed en  
P ostu la to r dla spraw  beatyfikacyjnych i ka
nonizacyjnych.

V. Od dnia dzisiejszego ktokolw iek 
wstąpi do Zakonu Braci M niejszych, k to 
kolwiek złoży śluby pojedyncze albo u ro 
czyste je s t obow iązany zachować nowe 
ustaw y i spełniać obowiązki w ustawach 
wyrażone. Jeśliby  k to  opierał się poddaniu 
nowym ustawom  nie może być przypusz
czony do habitu  ani do złożenia ślubów, ani 
do profesyi.

VI. Jeśliby która prow incya odmówiła 
zastósow ania się do tych  Naszych praw  
i przepisów, niewolno jej przyjm ow ać n i
kogo do nowicyatu, ani do profesyi.

V II. Zakonnikom  pragnącym  się ćw i
czyć w wyższej doskonałości albo p ro 
wadzić życie kontem placyjne będzie mo
żna w yznaczyć w każdej prow incyi j e 
den lub dwa klasztory. K lasztory  te  atoli 
muszą się rządzić w edług nowych konsty- 
tucyi.

VIII. Jeśliby  niektórzy zakonnicy, po 
ślubach uroczystych dla słusznych p rzy 
czyn nie m ogli poddać się karności n in ie j
szą konsty tucyą o b ję te j , m ogą pow agą

& *
f e - -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------# 0
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i rozporządzeniem  swoich przełożonych u- 
sunąć się do wyznaczonych sobie klasztorów.

IX . Jeśliby  się okazała po trzeba zm ie
nić granice prow incyi, albo ich liczbę 
zmniejszyć, m oże to  uczynić M inister jene- 
ra ln y  wspólnie z definitoram i jeneralnym i, 
zasiągnąw szy w przód zdania definitorów 
prowincyi, o k tóreby  chodziło.

X . Poniew aż M inister jen era ln y  i inni 
przełożeni do rządu  całego Zakonu n a le 
żący zrzekli się swych urzędów, to  też 
chcem y tym  razem  m ianować Naszą p o 
wagą M inistra jeneralnego . Co się tyczy 
definitorów jeneralnych  i zakonników  p o 
wołanych do w yższych urzędów, k tórych  
zw ykle obiera kap itu ła  jen e ra ln a , Święta 
K ongregacya dla spraw  B iskupich i Z a
konnych tą  razą ich mianuje, wysłuchawszy 
przedtem  zdania definitorów jeneralnych. 
Tym czasem  aktualny M inister jeneralny  
i jego  definitorzy jeneraln i niech dalej 
trw a ją  na swoich urzędach.

13) P ełną wesela je s t dusza Nasza, że 
byliśmy w stanie trw ałym  pom nikiem  u- 
święcić nasze przyw iązanie i daw ną cześć 
ku św. Franciszkow i, osobliwsze też  dzięki 
składam y D obroci B o ż e j, że dla Naszej 
najw yższej sędziwości tę  upragn ioną za 
chował pociechę. Ze sercem  pełnem  n a j
lepszego oczekiw ania upom inam y i prosim y 
wszystkich B raci M niejszch, aby pom ni na

&
O -
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w zory swojego wielkiego P atryarchy , ze 
spraw  dla ich dobra wspólnego przez Nas 
uchw alonych nabrali pochop i zachętę do 
cnoty, aby godnie chodzili w powołaniu, 
którem  zostali powołani, ze w szelką po
korą i cichością, z cierpliw ością, znosząc 
jed en  drugiego w miłości, stara jąc  się, aby 
zachować jedność ducha w zw iązce p o 
koju ').

14) Zakazujem y, aby niniejszego pisma 
i w szystkich w nim  zaw artych rozporzą
dzeń nigdy nie zaczepiano, albo nie pom a
wiano o jak iekolw iek  podejścia, albo o j a 
ki brak Naszej intencyi. Zawsze ma być 
ważnem  i pełnem  m ocy i nienaruszalnie 
zacbow anem  tak  sądownie, jak o też  i poza- 
sądownie przez w szystk ich  bez różnicy 
godności i stopnia. Orzekam y, za żadne 
i nic nie znaczące, cokolw iekby przez ko
gokolw iek pod pozorem  jakim kolw iek, lub 
jakąkolw iek  pow agą świadomie, lub z nie- 
wiadomości w przeciw nem  rozum ieniu na- 
ruszonem  było. Nie m oże się tem u rozpo
rządzeniu sprzeciw iać żadna sprawa, choćby 
zasługiw ała na w zm iankę osobliwą. W szy st
kim podobnym  aktom  z pełności Naszej 
w ładzy, z pew ną świadom ością i z własnej 
pobudki odm awiam y skutku  i za pozbawione 
skutku  orzekam y.

‘) do E fezów  IY. 1—3.
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IB) J e s t  naszą wolą, aby  odpisom n i
niejszego pisma, przedrukom , opatrzonym  
podpisem  N otaryusza i pieczęcią osoby na 
godności kościelnej postaw ionej, tak ą  sam ą 
daw ano wiarę, jak ąb y  dawano, gdyby to 
w łasne nasze pismo było okazanem . N iko
mu nie godzi się naruszać, albo upornie 
sprzeciw iać się tej naszej konstytucyi, roz
porządzeniu, unii, ograniczeniu, odwołaniu 
i woli. Jeś lib y  k to  na  to  się poważył, niech 
wie, że ściągnie na siebie gniew W szech
m ocnego B oga i SŚ. A postołów  P io tra  
i Pawła.

D an w R zym ie przy św. P io trze  4 p a 
ździernika, roku od W cielenia Naszego 
Pana, Tysiącznego O śm setnego D ziew ięć
dziesiątego siódmego, Naszego Pontyfiikatu  
roku dwudziestego.

C. K ard . A lojzy M asella L . K ard. Macchi
Prodataryusz.

W idziano

W  K urvi I. de A quila Conti 
M. f  P.

Zapisano w sekretary i brewiów 
J. Cugnoni.
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Odpusty, które  w styczniu pozyskać mogą 
tercyarze .

(Reguła z r. 1883 n. 10).

1. W  Nowy R ok odpust stacyjny  30 
la t i ty leż kw adragen. Absoł. jen. ’).

2. W  święto Trzech Króli odpust s ta 
cyjny 30 la t i ty leż kw adragen. R eguła n. 
10. A bsolucya jeneralna  na m ocy przyw i
leju  z r. 1896.

3. 16 stycznia odpust zupełny z pow o
du św ięta m ęczenników B erarda i jego  
towarzyszy. O dpust ten  nadany Kościołom 
I. Zakonu, to  też gdzie są kościoły zakon
ne tam  ten  odpust pozyskać można. T e r 
cyarze nie m ający kościoła zakonnego, 
m ogą dostąpić tego  odpustu w kościele 
parafiialnym .

4. 30 stycznia odpust zupełny z pow o
du św ięta Jacen ty  M ariscotti, panny.

5. 31 stycznia odpust zupełny z okazyi 
św ięta Ludw iki A lbertoni, wdowy.

6. O dpust zupełny w dniu miesięcznej 
K ongregacyi.

7. O dpust zupełny w dniu dowolnie 
obranym .

’) W edług książki: Collectio Indulgentiarum
wydanej przez O. P iotra Mocchegiauiego z Mon- 
sano. Quaracchi 1897.

*  4b
®§»------------------------------------------------------------------4 »  t
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8. K ażdą  razą odpusty staoyi rzym skich 
Jerozolim y, K om postelli i Porcyunkuli za 
odmówienie w którem kolw iek miejscu 6 
Ojcze nasz 6 Zdrow aś i 6 Chwała Ojcu 
w edług in tencyi O jca świętego.

Zw racam y uwagę, że tego  odpustu  od 
r. 1883 m ożna było ty lko raz w miesiąc 
dostąpić (reguła I I I  Zakonu. W ykaz o d p u 
stów  roz. I  n. 9) aleć na  mocy przyw ileju 
z r. 1896 m ożna ten odpust uzyskać w e 
dług podanej uwagi.

9. O dpust zupełny za każdorazow e od
mówienie koronki franciszkańskiej.

10. Raz w m iesiąc odpust zupełny jeśli 
codzień odpraw ia się rozm yślanie przez ’/2 
lub V* godziny.

11. Za odmówienie psalm u „E xaud ia tu 
wraz z m odlitwam i po nim następującem i 
na  podstaw ie przyw ileju z r. 1896 dostę
puje się odpustów  udzielonych bazylikom  ca
łego świata. K to  nie umie czytać może 
tych  sam ych dostąpić odpustów , jeśli po 
bożnie wedle intencyi O jca św iętego od
mówi trzy  Ojcze nasz i ty leż Zdrowaś 
M arya.

Psalm 19 „Exaudiat“.
Niechaj cię w ysłucha P an  w dzień u tra 

pienia i niechaj cię obroni imię B oga Ja -
kóbowego.
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Niech ci ześle pom oc z świątnicy, 
a z Syonu niechaj cię broni.

Niechaj pomni na  wszelką ofiarę twoję, 
a całopalenie tw oje niech tłuste b ę d z ie ').

Niechaj ci da w edług serca twego, 
i wszelką radę tw oję niech p o tw ie rd z i2).

Rozw eselim y się w zbaw ieniu twojem, 
a w imię Boga naszego wielm ożnym i się 
staniem y.

Niechaj w ypełni P an  w szystkie prośby 
twoje; terazem  poznał, iż P an  zbawił p o 
m azańca swego.

W ysłucha go z N ieba św iętego swego, 
zbawienie w siłach praw icy jego.

Jed n i w wozach, a drudzy w koniach, 
ale m y im ienia P an a  Boga naszego w zy
wać będziem y.

Oni pow iązani są i polegli, a myśmy 
pow stali i podniesieniśm y.

Panie zbaw króla, i w ysłuchaj nas w dzień, 
w k tóry  Cię wzywać będziem y.

Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi św ię
tem u.

J a k  było na  początku, teraz  i zawsze 
i na wieki wieków. Amen.

') t. z. jak  je s t  po heb ra jsk u : całopalen ie  tw o 
je  niech się w  perzynę obróci (na dow ód, że c a 
łopalenie je s t  B ogu przyjem nem ).

2) t. z. w szelk i zam iar tw ój niechaj do sku tku  
doprow adzi.

A  ^m ----------------------------------------- «•
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K yrie elejson , C hryste elejson, K yrie 
elejson.

Ojcze nasz i t. d. 
y. I  nie wwodź nas w pokuszenie. 
i$. Ale nas zbaw ode złego, 
f. Módlmy się za P ap ieża  naszego (NN). 
i?. P an  niechaj go zachowa i ożyw ia go 

i szczęśliwym go uczyni na ziemi i niech 
go nie poddaje na wolę n ieprzyjaciół jego. 

y. M ódlmy się za dobrodziejów  naszych. 
i|. R acz P anie nagrodzić w szystkim  nam  

dobrze czyniącym  dla im ienia Tw ojego 
żyw otem  wiecznym. Amen.

y. Pom nij na zgrom adzenie Twoje, 
ń. K tóreś posiadł od początku, 
y. M ódlmy się za w iernych zm arłych, 
łjl. W ieczne odpoczyw anie daj im Panie, 

a światłość w iekuista niechaj im świeci, 
y. P anie wysłuchaj m odlitw ę moją.

A  w ołanie m oje n iech przy jdzie do 
Ciebie.

Kościoła Tw ojego, prosim y Panie, mo
dlitw y łaskaw ie przyjm ij, aby po zw alcze
niu przeciwności i b łędów  w szystkich 
w bezpiecznej służyć Ci wolności.

B oże w szystkich w iernych pasterzu i 
Rządco, w ejrzyj łaskaw ie na sługę T w e
go N. N. (tu wym ień imię Papieża), k tó 
regoś K ościoła Tw ojego chciał m ieć pa-

M ó d l m y  s i ę .
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sterzem , daj Mu prosim y, słowem i p rz y 
kładem  podw ładnym  swoim tak  przew o
dniczyć, ażeby żyw ota w iecznego wraz 
z pow ierzoną sobie trzodą dostąpił.

W szechm ogący wieczny B oże! k tóry  
nad żyw ym i i um arłym i panujesz i nad 
tym i, o k tórych od wieku w iesz , źe dla 
w iary i uczynków  twoimi być mają, m iło
sierdzie pokazujesz, prosim y Cię pokornie, 
aby ci wszyscy, za których m odlitw y n a 
sze do Ciebie zanosimy, k tórzy  jeszcze albo 
na tym  świecie żyją, albo się już r z nam i 
rozstali, za przyczyną w szystkich Św iętych 
Twoich, przez miłosierdzie Twoje, w szyst
kich niepraw ości swoich odpuszczenia do
stąpili. P rzez P an a  naszego Jezu sa  Chry
stusa, Syna Twego, k tóry  z T obą żyje 
i króluje w jedności D ucha świętego, Bóg 
na wieki wieków Amen.

y. Niech nas w ysłucha wszechm ogący 
i m iłosierny Pan. 

ąl. Amen.
y. A  dusze w iernych zm arłych przez 

miłosierdzie Boże niech odpoczyw ają w p o 
koju.

ąl. Amen.
Nie zaniedbyw ujm y też odpustów  przy

wiązanych do D rogi Krzyżowej.
13. P am iętajm y na odpusty cząstkowe 

w yrażone w regule.
W iem y o tern, że nie wszyscy tercy-



arze mogą, choćby z całej duszy pragnęli, 
korzystać z odpustów, ale i to  nie je s t 
przed nami zakrytem , że są tercyarze, k tó 
rzy  m ogą a przecież nie s ta ra ją  się k o rzy 
stać gorliwie z odpustów , im nadanych. 
Otwórzm y oczy na skarby odpustów  nam  
otw orem  stojące, pom nijm y, że niemi i so 
bie i duszom czyścowym pom ódz możemy. 
Co więcej z okazyi odpustów  płynie i częst
sza sp o w ied ź , baczniejsza uwaga na w ła
sny stan  duszy, a tern samem świątobliwiej 
używ am y drogiego czasu i życia nam  przez 
Boga ku  zasługom  udzielonego.

Z Nowym R okiem  śle R edakcya Dzwon 
ka wszystkim  m iłym  naszem u sercu czytel
nikom  życzenia obfitych łask  Bożych.

Trzeci Zakon a odmiana społeczeństwa 
chrześcijańskiego.

Dokończenie.

Gdy ta  w iara obudzi się w każdej du 
szy tercyarskiej , to  ilu będzie tercyarzy, 
ty lu  będzie wyznawców godnych Im ienia 
C hrystusow ego.

Są ludzie nieposłuszni Kościołowi, krnąr- 
bni wobec Biskupów, proboszczów, to  też 
każdy tercyarz niech pam ięta, że jeg o  pod

 ««
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tym  w arunkiem  przyjęto  do Trzeciego Za
konu, aby odznaczał się posłuszeństwem  
dla Kościoła (roz. 1 §§. l i  4). Tercyarz 
pow inien się w ystrzegać od łam ania postów 
przez K ościół n ak azan y ch , od łam ania 
św iąt i niedziel, w ogóle pow inien się s ta 
rać, aby przykazania kościelne sum iennie 
były w ykonywane. Tym  sposobem tercy 
arz okaże się dobrym  synem Kościoła. 
J a k  syn lub córka wówczas są dobremi 
dziećmi, jeśli są posłuszni rodzicom , tak  
każdy katolik wówczas je s t dobrym  dzie
ckiem Kościoła, jeśli je s t jem u posłusznem. 
Kościół je3 t M atką naszą, a M atką przez 
C hrystusa Pana ustanowioną, M atką świętą, 
a takiej M atce należy się cześć, uszanow a
nie i posłuszeństwo. Tę cześć zaś, uszano
wanie i posłuszeństw o okazujem y, gdy 
spełniam y przykazania przez tę  M atkę w y
dane, gdy  idziem y bez wymówki, bez n a
rzekania za głosem  ty ch  pasterzy, k tórych  
nsm Ona dała. S tąd  księży proboszczów 
biskupów, a zw łaszcza Ojca św. trzeba 
słuchać ja k  ojców najlepszych w rzeczach 
nietylko wiary i m oralności, ale i w spraw ach 
innych, k tó re z w iarą i m oralnością k a to 
licką są w związku. Pam iętać nam trzeba 
na słowa C hrystusa: kto słucha kapłanów  
biskupów, Papieża, ten  słucha sam ego S y
na Bożego, kto zaś gardzi pasterzam i swo
imi, ten gardzi sam ym  Panem  i Odkupi- 

ś, i
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cielem  naszym . B iada dziecku, k tó re gar
dzi rodzicam i, b iada chrześcijaninow i, k tó 
ry  gardzi swą św iętą M a tk ą , Kościołem, 
k tóry  w ygadu je , prześladuje sługi Boże, 
dane nam  przez tenże Kościół ku zbaw ie
niu naszemu.

B ezbożni s ta ra ją  się zepsuć młodzież 
w szkołach w pajając w m łode um ysły nie
dowiarstw o, to też  tercyarze powinni p ra 
cować nad tern, aby ze szkół usuwano bez
bożnych nauczycieli, aby pow stały szkoły 
czysto chrześcijańskie, bez współudziału 
żydow skiej, heretyckiej młodzieży.

K orespondencye.

Z Tarnow a pisze nam  O. F erdynand  Mo- 
ralski, że w tam tejszym  kościele Braci 
M niejszych dnia 21 listopada ubiegłego roku 
odbyły się w ybory urzędników kongrega- 
cyi I I I  Zakonu. Przełożonym  w ybrano p. 
F ranciszka Strusińskiego, zastępcą zaś jego  
p. S tanisław a Ziółkowskiego. D yskretam i 
zaś pp. M ieczysława A ugustyna, Jan a  Sa- 
pittę , W ładysław a M ałeckiego.

W  K ongregacyi niew iast obrano prze
łożoną M aryannęT yrolankę, a jej zastępczy
nią M aryannę Pystko. D yskretkam i zostały



p an ie : Ju lia  Syktów na, M. Schmitzowa,
Ludw ika Lerm an, A nna Kotowicz, Mary- 
anna Czyżewska, M aryanna W iśniowska, 
Zofia Juszczak, M aryanna Kluza. Infirinar- 
ką M arya Kluza.

Z K ońska jeden  tercyarz podaje tę 
m yśl braciom i siostrom  I I I  Zakonu, aby 
pam iętali o duszach czyśeowych. a zwłasz
cza w zapustnych dniach. R edakcya D zw on
ka popiera tę  myśl gorliw ego tercyarza 
z K ońska i dodaje od siebie, że w K ra
kowskim  klasztorze B raci M niejszych je s t 
bardzo piękna książka pouczająca o czyścu 
i o sposobie, jak  duszom czyścowym  po
m agać można. Liczne przykłady na 81 dni 
rozłożone objaśniają, ja k  to  miłem Bogu 
je s t nabożeństw o za dusze czyścowe.

K siążka pow yższa za przekazem  i p o 
leceniem  pocztowem  kosztuje 1 złr. 20 ct.

Z Radgoszczy pisze nam K atarzyna 
Błahońcówna, że w tam tejszej parafii je s t 
w szystkich tercyarzy 144 t. j. 101 sióstr 
a 43 braci. P rzew ielebny ksiądz proboszcz 
X . Stanisław  Chodacki jako  tercyarz kie
ru je  tą  rodziną seraficką. P rzełożonym  te r 
cyarzy je s t J a n  Bogacz, a przełożoną te r 
cyarek wyż w spom niana K at. B łahońców na. 
Tercyarze tam tejsi co miesiąc urządzają
nabożeństw o żałobne za dusze zm arłych 

*  A%,P____________    * *



tercyarzy  i odpraw iają codzień D rogę K rzy 
żową, gdyż tam  istn ie ją  K ółka n ieusta ją
cej D rogi K rzyżow ej. Co tydzień  zaś w p ią 
tek  obchodzą wspólnie D rogę Krzyżową. 
Co sobotę schodzą się na wspólne odm a
wianie K oronki serafickiej. Z dobrow olnych 
składek spraw ili obraz S. O. F ranciszka za 
90 złr., jako też  ołtarz kosztem  400 złr.

Ze strony R edakcyi D zw onka ośm iela
my się polecić tercyarstw u  R adgoskiem u 
dzieło m iłosierdzia chrześcijańskiego p. t. 
„Chleba św. A ntoniego14. Pam iętajm y, że 
przy  m odlitw ie dzieła m iłosierdzia w ielką 
m ają zasługę u  Boga.

O pijaństwie.

W iele bardzo ludzi gubi swoje zdrowie, 
nieszczęśliwym i czynią siebie, żonę, dzieci, 
na  oczyw iste po tępienie w ystaw iają swoją 
duszę oddając się nałogowi pijaństw a. J e 
dnym  z grzechów  głów nych je s t pijaństw o. 
Nie powiem, że pijaństw o je s t w ystępkiem  
pewnej klasy ludzi. Owszem pijaństw u u le
g ają  ludzie każdej kategoryi społeczeń
stwa, z tą  ty lko różnicą, że jed n i więcej 
niźli drudzy niszczą siebie i swoich, p rzy 
śpieszają sobie grób, a u jm ują rozsądku.



ą?
W ódka, czy piwo, lub wino, jeśli są nad 
miarę używane, sprow adzają osłabienie ro 
zum u, niszczą siły żyw otne, zbydlęcają 
człow ieka; sprow adzają ruinę m ajątkow ą, 
a co najgorsza, pozbaw iają duszę szczęścia 
w iekuistego. P i;anicy, rzekł Paw eł święty, 
nie w ejdą do K rólestw a niebieskiego. W e 
źm y i to  na uwagę, że krwawo zapraco
w any grosz w ydajem y w szynkach u żydów 
za wódkę lub piwo. K to  tym  groszem  się 
bogaci? Żydzi, a kto płacze i jęczy, kto 
w nędzy pędzi swój żywot, oto dzieci i ro 
dzina pijanicy. K to  zatem  ma rozum  i ser
ce, kto kocha sw oją ojczyznę, swój naród, 
sw oją rodzinę, niech weźmie ro zb ra t z wszel- 
kiem  pijaństw em , niech unika karczm y, jak  
m iejsca zapow ietrzonego. W ażniejsza atoli 
sprawa, na wieki m ająca znaczenie i sku
tek, nas zająć powinna. T ą spraw ą zaś b ar
dzo w ażną i na wieki znaczenie m ającą 
je s t zbawienie wieczne. P raw dą jest, że 
pijanica, zniszczywszy zdrow ie, m ajątek, 
życie i do nędzy rodzinę sprowadziwszy 
nie wejdzie do K rólestw a niebieskiego. Na 
sądzie Bożym  w szystko przeciwko niemu 
stanie. I  jeg o  życie zm arnowane, i zdrowie 
zepsute, zgorszenia dane, i łzy i żale żony, 
dziatek i n ieszczęścia, których on stał się
przyczyną. C. d. n.
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N e k r o l o g i a .

W  zgrom adzeniu braci tercyarzy, zw a
nych A lbertanam i, zm arł w Krakowie brat 
Jan  w 33 roku życia, a w 6 roku tercy- 
arstw a.

W  R adoezy zm arł ‘20 października W oj
ciech, Niesyty, bardzo gorliw y czciciel św.
O. F ranciszka.

W e Lw owie przeniósł się do wieczności 
Stanisław Nedwideh, k leryk Zakonu B raci 
M niejszych. B ył to  bardzo pobożny m ło
dzieniec, tylko zdrow ia niem iał.

Za dusze ś. p. Jana , W ojciecha i S ta
nisław a zmówmy nabożnie trzy  razy: W ie
czne odpoczywanie itd.

Polecenia.

1. W szystkim  m iłośnikom dusz czyśco- 
wych polecam y książkę o której je s t mowa 
na str. 28.

2. Polecam y też  ilustrow any miesięcznik 
p. t. Głos św. A ntoniego z Padw y. Na 
cały rok p rzedpłata  z góry  złożona wynosi 
BI centów  lub m arkę. W iele dobrego ten  
m iesięcznik już  zdziałał na  rzecz ubogich
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za pomocą jałm uźn zwanych „Chlebem św. 
Antoniego z Padwy". A dresow ać : Klasztor 
Braci Mniejszych (0 0 .  Bernardynów) na 
Stradomiu w Krakowie.

3. Pam iętajm y o składkach na misyę 
w Ziemi świętej. Redakcya „D zwonkau lub 
„Gdosu“ te składki zbiera i do Jerozolim y 
pocztą odsyła.

Odpowiedź K. R. w Chorzelowie nastąpi 
w następnym  numerze Dzwonka.

N iniejszy num er „D zw onka11 nie zaw iera  nic 
przeciw nego  w ierze św . i dobrym  obyczajom , 
sądzę że d ruk iem  m oże być ogioszony.

D. 15 g rudn ia  1897.
X . Woje. Siedlecki,

L. 5932.
PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .

Z K o n sy e to r za  Książęco-Biskupiego.  
W  K rakow ie  dn ia  16 g rudn ia  1897.

K raków — D rukiem  W. L. A nczyca i 8pńłk i.
N akładem  K lasztoru  Braci M niejszych  (p rzed tem  0 0 .  B ernardynów )

Cenzor ksiąg treści religijnej.

(L. S.) f  J a n
K siążę-B iskup.

&
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Prośby do Boga na miesiąc styczeń.
W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem Tw e

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię my 
dziatki III Zak. o te wszystkie łaski, o jak ie  różni 
tercyarze do Ciebie modły zanoszą. Racz nas wysłuchać, 
o dobry Jezu, przez przyczynę i dla zasług. Niepo
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, k tó ry  
żyjesz i królujesz po w szystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1. Sobota. N owy Rok. Odp. stacyjny. Abs. jen.
2. Niedziela.
3. Poniedziałek.
4. Wtorek.
5. Środa.
6. Czwartek: Trzech Króli. Odp. stacyjny. Abs. jen.
7. Tiątek.
8. Sobota.
9. Niedz. I po Trzech Królach.

10. P. B ł. Idziego.
11. W. S. Hygina.
12. Środa.
13. Czwartek.
14. P. Święto Im ienia Jezus w kościołach Zakonnych.
15. S. S. Pawła pustelnika.
16. Niedz. 2 po Trzech Królach. Berarda itd. męczen

ników. Odp. zup.
17. P. S. Antoniego opata.
18. W. Katedry św. Piotra Ap. w Rzymie.
19. S. S. K anuta króla i męczennika.
20. C. SS . Fabiana i Sebastyana męcz.
21. p. S. Agnieszki.
22. S. SS . Wincentego i Anastazego męcz.
23. Niedz. 3 po Trzech Królach. Zaślubienie N. M. P.
24. P. S. Tymoteusza: . '



25. W. Nawrócenie św. Pawła.
26. S. <S. Polikarpa.
27. C. Jana Złotoustego.
28. P. B ł. Mateusza z Agrigento Bpa 1 Zak.
29. S. S. Franciszka Salezego.
30. Niedz. 4 po Trzech Królach. S. Jacenty U . Zalc. 

Odp. zupeł.
31. P. B ł. iM dwiki I I I .  Zak. Odp. zupeł.

O dpow iedzialny  red a k to r  i w ydaw ca: O. N orbert G olichow ski. .Ijt


